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GAZETA LWOWSKA
W Y C H O D Z I K A Ż D E G O  P O W S Z E D N I E G O  D N I A  P O P O Ł U D N I U

Ceny f ranumeraty:
We Lwowie bez dorę­

czenia do domu . . mies. zł. 2 '—, kwart. 6*—
z dostawą do domu . mies. z ł.2 '4 0 , kw art T —

Na prowincji z prze­
syłką pocztową . . . mies. z ł.2 '4 0 , kwart. 7*—

Z a g r a n i c ą .....................mies.  zł. 5  — . kwart. 1 5 '—

Numer telefonu 
REDAKCJI 

: ADMINISTRACJI 
2 2 1 - 1 7 .  

Konto PKO Lwów 
N° 5 0 4 .0 4 4 .

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 

LWÓW, UL. ZIMOROWICZA 15 I. p.

Listy należy frankować. —  Reklamacje 
otwarte wolne od opłaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

C E N A
NUMERU

10gr.

Ceny ogłoszeń}
Za 1 wiersz m ilim etr. (6*/, cm . szer.) w zwykłych ogłoszenUdk 
g r . 19, w nadesłanem  1 w n ekrologach  g r . 50, w kronlc«t r«peiw 
iuar, dział gospodarczy, paski w tekście  g r .  70, pod nagłów­
kiem  na pierwszej stronie z ł . V —• T abelaryczne o K  p r c . dro» 
Aej. Za jedno słow o w drobnych ogłoszeniach  g r . 10, kupno 
i sprzedaż słow o g r .  12, m atrym onialne, korespondencja 
prywatne słowo g r .  20,  d la  p o sz u k u ją cy ch  p racy  g r . I» 
Z zastrzeżeniem  m iejsc 25 p rc . Z agraniczne o W p rc . drożej;

T U R Y S T Y K A .
Jesteśm y w pełni letniego sezonu tu­

rystycznego. G odzi się przeto zastano* 
wiić nad naszym w t/m względzie do­
robkiem  i naszenu najpilniejszemu po­
trzebam i w tej dziedzinie.

T ak  ze względów gospodarczych, jak  
i kulturalnych turystyka ma dla Pol­
ski olbrzym ie znaczenie. D obrze roz* 
budow any ruch turystyczny oznacza 
bowiem uruchomienie i w ykorzystanie 
tego kapitału, ja k i nam dała natura. 
Eięklno kraju  jest w artością, którą m o­
żna i należy eksploatow ać. Ruch tury­
styczny wpływa na zwiększenie po* 
trzeb społeazeństwa, na ruch kapita­
łów, na podnoszenie gospodarczo za­
niedbanych połaci kraju , ja k  n. p. H u- 
cuiszczyzny i Podola. Turystyka, to po 
znanie kulturalnych wartości kraju  i 
kulturalne zbliżenie jego mieszkań* 
ców.

Przedewszystkiem  duży nacisk nale­
ży położyć na rozbudow ę i konserw a­
cję dróg, ten niezbędny czynnik' praw* 
dziw ego rozkwitu turystyki. N iestety 
do tej pory drogi nasze nie znajdują 
się w najlepszym  stanie i  jest ich zama- 
ło . Sieć naszych dróg w yraża się cyfrą 
0,2 km. dróg na 1 km. powierzchni, 
podczas gdy np. N iem cy i W ło ch y  ma­
ją  0,5 km. a F rancja  i Czechosłow acja 
0,4 na k ilom etr kwadr, powierzchni. 
Koniecznem  więc jes t zbudowanie sieci 
dróg przedewszystkiem  do w ażniej­
szych rejonów  turystycznych oraz zbu 
dowanie szlaków, m ających znaczenie 
dla połączeń z zagranicą. D o  dnia dzi* 
siejszego wiele okolic kraju  o w ybit­
nych w artościach turystycznych nie 
posiada k ole ji n. p. P ieniny ze Szczaw­
nicą lub dróg kołow ych n. p. Besklidy 
W schodnie.

Istn ie je u nas w Polsce Liga Popiera 
nia T u rystyki, specjalnie pow ołana do 
finansow ania inwestycy.j turystycz* 
nych oraz organizow ania w ycieczek o 
charakterze krajoznaw czym  i turysty­
cznym. D ziałalność te j instytucji okaza 
la  się dotychczas bardzo pożyteczną. 
Liczba turystów , którzy  w zięli udział 
w zorganizow anych przez Ligę w ycie­
czkach, sięga k ilku set tysięcy. D obrze 
się też dzieje, że M inisterstw o K om u­
nikacji uruchom iło obecnie bardzo zna 
czną liczbę pociągów  popularnych. Po 
ciągi te dzięki znacznie obniżonym  
opłatom  za bilety, są doskonałym  środ 
ktiem propagandy m asowej turystyki 
wśród szerokich rzesz ludności, k tóra 
dotychczas bądź nie odczuwała po­
trzeb turystycznych, bądź też ze wzglę 
dów m aterjalnych na podróżow anie 
nie mogła sobie pozwolić.

Stwierdzić należy, ie  coraz lepiej roz 
w ija się turystyka górska i wodna. 
M iejscow ości i okolice górskie, ważne 
ze względu na sporty zimowe i taterni­
ctwo są coraz lepiej zagospodarow y* 
wane. Posiadam y ponad sto czynnych 
schronisk a kdkadziesiąt znajduje się 
w budow ie. Tow arzystw a turystyczne 
jednoczą obecnie prawie 50.000 człon­
ków.

W  związku z rozw ojem  ruchu tury­
stycznego aktualnem  staje się zagadnie 
nie rozbudow y i m odernizacji polskich 
zakładów  hotelow ych. Jest ich w P ol­
sce w  porów naniu z zagranicą be z- 
względnie zamało. W zm ożony ruch 
turystyczny przyczynić się musi do 
ożyw ienia ruchu budowlanego w^miej 
scow ościach przez turystów  odwie­
dzanych, do zw iększonej wytwórczo* 
ści fabryk  a przez to  do zmniejszenia 
bezrobocia w Polsce.

N asuw a się przy tein myśl, czy zby­
tnie rozpraszanie ruchu turystycznego 
nie ham uje rozw oju  pewnych szlaków.

Nowy układ s'ił w Europie.
Paryż. 14. 7. (P A T .)  U kład  austrja- 

cko*niem iecki kom entow any jest na 
łamach prasy na podstaw ie inform a* 
cyj z Rzymu, jak o  definityw ne prze­
kreślenie frontu  Stresy. W ło ch y  bo­
wiem nie przyłączą się obecnie do żad­
nego francusko-angielskiego systemu 
politycznego, k tóry  m ógłby być inter­
pretow any ja k o  w ym ierzony przeciw 
Rzeszy. W  związku z tern panuje prze* 
khnanie, ie  W ło ch y  w krótce w ystąpią 
z projektem  now ego sposobu ustabili* 
zowania stosunków  w Europie, które 
nastąpiłoby w farm ie zwołania konfe­
rencji przedstawicieli w ielkich m o­
carstw.

Pertinax zwraca uwagę w „Echo de 
Paris‘‘ na fakt, że in form acje z Rzym u 
na ten tem at w jednym  punkcie są 
zgodne, a m ianowicie w tern, iż nie zo­
stałaby zaproszona M ała Ententa.

Zainteresow anie k ół politycznych

zwrócone jest obecnie na sprawy od­
dźwięku, jak ie  może mieć ostatni u- 
kład austrjacko*niem iecki na planowa* 
ne zebranie państw loklarneńskich w 
Brukseli. W  szczególności w kołach 
tych zadają sobie pytanie, czy nie na­
leżałoby odwołać wogóle konferencji 
brukselskiej. Z e względu na to, iż rząd 
angielski traktow ał konferencję bru- 

-kselską przedew szystkiem  jak o  ewen­
tualny punkt w yjścia do rozm ów  z 
Rzeszą, m ożna się spodziewać, iż w 
Londynie podniosą się glosy, domaga­
jące się porzucenia idei tej konferencji. 
D otychczas b rak  jeszcze oficjalnych 
inform acyj na tem at stanow iska Fran­
cji w tej sprawie. Ja k  świadczą jednak 
wiadomości z Brukseli, toczy się obe* 
cnie w ym iana polądów  w tej kw estj; 
pom iędzy Brukselą, Londynem  i Pa* 
ryżem.

Obie strony so zadowolone.
W ied eń . 14. 7. (P A T .)  Zdaniem  kół 

finansow ych, porozum ienie od bije się 
dodatnio na życiu gospodarczem , cze­
go dowodem jest fakt, że giełda wie­
deńska n otu je duże ożywienie, spe­
cjalnie w papierach ciężkiego przem y­
słu.

Postaw a H eim w ehry pozostaje do­
tąd dla rządu niew yjaśniona, a w każ* 
dym razie już teraz jest wiadom o, że 
dość znaczna część H eim w ehry jest 
z porozum ienia mocno niezadow olona. 
W ielkie znaczenie przywiązuje się do 
m ającego ju tro  nastąpić przyjazdu ks. 
Starhem berga, który  w swym nieda* 
wno wydanym rozkazie zastrzegł so­
bie wyłączne kierow nictw o polityczne 
Heim w ehry. W  związku z tem kursują 
pogłoski, że niezwłocznie po swym 
przyjeździe ma on się zetknąć z 
F ey ‘em celem omówienia dalszej współ 
pracy nad scementowaniem H eim ­
wehry. N aogół zdania są zgodne, że 
umowa stanowi duży sukces politycz­
ny Schuschnigga, gdyż osiągnął uzna­
nie suwerenności A u strji przez N iem ­
cy oraz zapewnienie dużych korzyści 
gospodarczych.

W  kolach niem ieckich umowę nazy* 
wają faktycznym  anschlussem. Z  pun* 
ktu  widzenia polityki zarganicznej wy 
rażane są zdania, że umowa, będąc w y 
nikiem  zbliżenia w łosko-niem ieckiego, 
zawiera jed nak  niebezpieczeństwo na 
przyszłość — zwiększy bowiem wlo- 
sko-niem ieckie ryw alizacje o w pływ y 
na terenie A u strji.

W YM IAN A DEPESZ.
Wiedeń. 14. 7. (P A T .)  Kanclerz 

Schuschnigg w ystosow ał do kanclerza 
rzeszy H itlera depeszę następującej 
treści:

„Zaw arcie porozum ienia, k tórego ce 
Iem jest odnowienie stosunków  przyja 
cielskich, sąsiedzkich między obu nie- 
mieckiem i państwami, daje mi okazję 

j  pozdrow ienia waszej ekscelencji jak o  
Wodza i kanclerza Rzeszy niem ieckiej,

jak  też wyrażenia przekonania, że p o­
rozum ienie w yjdzie na korzyść Au* 
strji i Rzeszy niem ieckiej i stanie się 
przez to  błogosławieństwem  dla całego 
narodu niem ieckiego".

Kanclerz H itler odpowiedział nastę* 
pującą depeszą:

„Za pozdrow ienia waszej ekscelencji 
t  okazji zawarcia niem iecko-austrjac- 
kiego porozum ienia szczerze się od­
wzajemniam. D ołączam  do tego życze­
nia, aby przez to  porozum ienie zostały 
nanowo ustalone dawne stosunki tra­
dycyjne, powstałe przez jednakow e, 
wieki trw ające dzieje, aby przez to u* 
torow ać drogę do dalszej w spólnej pra 
cy na korzyść obu niem ieckich państw 
i dla utw ierdzenia p okoju  w Europie.

i UPAŁY SPOW ODOW AŁY STRA­
TĘ 300 MILJ. DOL.

Waszyngton. 14. 7. (P A T .)  W edług 
statystyki urzędowej, liczba ofiar 
śm iertelnych fali upałów  w ynosi W 
ciągu 11 dni, do dnia dzisiejszego — 
1431 osób. Straty  w zbiorach zboża, 
warzyw i owoców — przewyższają 300 
m iljonów  dolarów.

W  D etro it (stan  M ichigan) kostn i­
ca przepełniona jes t ciałam i zmarłych 
od udaru słonecznego. N aczelny le­
karz m iejski dr. R yąn oświadczył, że 
w ciągu 16 lat sw ojej praktyki nie wi* 
dział tak znacznej śm iertelności. W  
ciągu 3 dni dr. R yan wraz z pom ocni* 
kam i swymi podpisał 165 aktów  zej­
ścia. W  szpitalu dla chorych um ysło­
wo um arły od udaru słonecznego 63 
osoby. Pom im o deszczów temperatura 
upalna utrzym uje się.

O ttaw a. 14. 7. (P A T .)  Kanadę nawie 
dziła również fala upałów. W  prow in­
c ji O ntario zanotow ano 450 wypad­
ków  śmierci od upału.

KATASTROFA W  CZASIE W YŚCI 
GÓW.

Rio de Janeiro. 14. 7. (P A T .)  W  cza­
sie w yścigu sam ochodow ego w ydarzy­
ła się dziś w Sao-Pau lo  duża katastro­
fa, w  k tó re j 5 osób poniosło śmierć, 
37 jest rannych.

100 POLAKÓW W YPĘDZILI 
CZESI.

Tarnów , 14. 7. (P A T .)  D o  Tarnow a 
przybyła partja Polaków , wypędzo* 
na z Czechosłow acji, licząca przeszło 
100 osób, które umieszczono na tere* 
nie pow. tarnow skiego. Stan m aterjal- 
n y  w ypędzonych Polaków  jest w prost 
rozpaczliwy.

Rozuchy w  Palestynie
sa subwencjonowane przez lll-cią międzynarodówkę.

Londyn. 14. 7. (P A T .)  „D aily  M ail" 
donosi z Jerozolim y, że ta jn a  policja 
bry ty jska  ustaliła, iż rozruchy w Pale­
stynie są w znacznej mierze subwencjo 
nowane przez II I . M iędzynarodów kę. 
Przed paru dniami w północnej części

Tel-A vivu w ykryto główną kwaterę 
partji kom unistycznej, k tóra pozosta­
wała w stałym kontakcie z M oskw ą i 
z tamtąd otrzymywała polecenia i 
w skazów ki co do organizowania rozru 
chów.

Deklaracja mocarstw
locarneńskich.

i ogłoszenia tej deklaracji. Z e strony 
| brytyjskliej propozycja ta wysunięta zo 
j stała, aby w ten sposób uchylić zastrze 

żenią Francji co do odbycia konferen* 
1 cji brukselskiej odrazu z udziałem 

Niemiec. „News C hronicie1* dowiaduje 
się jednak, że Francja odrzuca i ten 
kom prom isow y pro jek  b ry ty jsk i i od­
mawia udziału w konferencji, w której 
od samego początku uczestniczyć mieli 
by N iem cy. W  tych w arunkach losy 
kon feren cji brukselskiej zawisły w po 
wietrzu.

Londyn. 14. 7. (P A T .)  „News C hro- 
nicle“ ujaw nia, że W . B ry tan ja  zapro* 
ponowała F ran cji ogłoszenie w spólnej 
deklaracji francusko*belgijsko-b ry ty j- 

sk ie j, k tóraby  stw ierdzała wspólne sta 
[ now isko tych trzech m ocarstw lokar- 

neńskich: 1) w obec rokow ań o zachód 
ni pakt w zajem nej pom ocy, czyli o n o­
we Locarno, 2) w obec sprawy pow ro­
tu N iem iec do G enew y. Rząd belgijski 
zgodził się wziąć na siebie inicjatyw ę

Ruch turystyczny należałoby W pew­
nej mierze scentralizow ać, b o  w tedy 
dopiero nastąpi zagospodarow anie tu­
rystycznie w artościow ych ośrodków .

W  związku z tem  wszystkiem  nie 
m ożna zaniechać apelu do szei okich 
rzesz turystów . O to niema w śród nich 
pełnego poszanowania przyrody. G ó ­
ry, lasy i polany przedstaw iają nieraz 
obraz w ielkiego śm ietnika. W o k ó ł 
pełno porzuconych odpadków , puszek,

papierów, butelek. M ieszczuch, do­
tarłszy do gór, uważa je  za teren ni- 
czem nie skrępow anej sw obody i robi 
w nich, co mu się żywnie podoba. Po­
suwa się nieraz do śm ieszności i spo­
k o jn e głazy i m ajestatyczne drzewa 
pokryw a swemi nazwiskami. W ięc 
przypom inam y: upraw iajm y turystykę 
ale przy tem niew olno nam niszczyć 
dobra publicznego i najcenniejszych 
w artości naszego k ra ju . Gd.

O B E R W A N IE  C H M U R Y  N A D  
JA R O SŁ A W IE M .

Przemyśl, (PAT.] Wczorajsza burza, któ* 
ra przeszła nad cała Polską wyrządziła w 
powiecie jarosławskim wielkie szkody. U le ­
wny deszcz i olbrzymiej wielkości grad zni* 
szczyly plony jeszcze niczżęte lub czekające 
zwózki. Nad samym Jarosławiem nastąpiło 
oberwanie się chmury. Potoki wody zale­
wały przez dłuższy czas ulice. Szkody są 
znaczne.
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Wiadtmości bieżące.
W to re K

1'A
lipca *• i36

TEATR WIELKL

Bonawe..lury 
Jutro: Henryka ces. 

Wscitód słońca 3*31
Zachód „ 19*52

Nieczynny.

TEATR ROZMAITOŚCI.
W torek, 14 lipca, godz. 20*ta, „Va 

Banąue

T E A T R  C O L O S S E U M . Gościnne wystę­
py „Nowego teatru artyst. z Warszawy.

W torek 14. 7. godz. 20.30 wiecz. premjera 
„Missisipi".

Środa 15. 7. godz. 20.30 w. ,.Missisipi". 
Czwartek 16. 7. godz. 20.30 w. „Missisipi". 

Piątek 17. 7. godz. 20.30 w, „Missisipi".

K I N O T E A T R Y :
A P O L L O :  „Księżnfczka Czardasza" z

Martą Eggert.
C A S IN O :  .Małżeństwo na bezdrożach", II. 
„Królewska faworyta".

C H IM E R A : „Rewolucja śmiechu". 
K O P E R N IK :  „Sprawa 444" i „Promenada 

Miłości".
M A R Y S IE Ń K A :  „IV. Przykazanie". 
M U Z A :  .Młilosne niespodzianki" oraz

„Cały Paryż śpiewa".
P A Ł A C E : „Osiatnia Miłość".
P A N : „Morderca" oraz „Kocha, lubi,

szanuje".
R A J : „Rapsodja Bałtyku" w gł. r. M. 

Bogda i Brodzisz.
S T Y L O W Y :  „Droga bez powrotu" i re- 

wja.
S W I T : „Quo Vadts".
T O N :  „Potępieniec" oraz Osiem godzin 

dra Morgana.
U C I E C H A :  „Azef" i rewja.

Oświadczenie nowego wojewody 
tarnopolskiego.

F O T O P L A S T IK O N , 
„Wiedeń .

pl. Marjacki 5.:

— Zniżka w Książnicy T. S. L. 
Bib l joteki T .  S. L. przy ul. Czarnieckiego 1, 
Alei Marszalka Focha 2 oraz przy ul. Stryj- ) 
skiej 6 6 ,  wprowadziły bardzo korzystną no* i 
wość: pożyczają po dwie książki, nie pod* i 
nosząc abonamentu.

Należy z tego korzystać szczególnie w o* 
kresie wakacyj.

— Wystawa „Sybir" w martyrologji  po- 
rozbiorowej Polski", otwarta codziennie w 
Pałacu Biesiadeckich (pl. alicki 10) od g. 10 
do 2. Wstęp 50 gr., dla młodzieży i wojsk. 
20 gr.. wycieczki zbiorowe 10 gr. od oso­
by.

KRONIKA MIEJSKA.
W  dniu narodow ego Św ięta F rancji.

W  dniu dzisiejszym  z okazji Święta 
narodow ego Francji odbyło się uroczy 
ste nabożeństwo w kościele katedral* 
Bym. M szę św. celebrow ał 'ks. O leniacz. 
W  czasie M szy św. orkiestra w o jsk o­
wa odegrała szereg utworów kościel­
nych. W  nabożeństw ie wzięli udział 
reprezentanci władz z nacz. Kw aśniew ­
skim, reprezentanci w ojskow ości, prez. 
dr. O strow ski i inni. Republikę fran­
cuską reprezentow ał konsul B illecocą. 
H onory  w ojskow e oddawała kompan 
n ja  40 p. p. z orkiestrą, k tóra odegrała 
przed kościołem  M arsyljankę i Hym n 
polski.

N ow i D ziekani na U . J . K . R ady 
W ydziałow e U niw ersytetu  Jan a K azi­
mierza w ybrały  w ciągu b. r. D zieka­
nami na rok 1936/37, na W y dziale  
teologicznym  ks. prof. J . Stępę, na W y  
dziale prawa prof. Ludwika Ehrlicha, 
lekarskim  — prof. M arjana Frankego, 
hum anistycznym  — prof. Stan. Łem- 
pickiego, m atem atyczno-przyrodni­
czym prof. Ju ljan a  Tokarskiego.

Na pogrzebie śp. senatora dr. Loewen- 
herza. p. wojewodę lwowskiego reprezento* 
w ;! nacz. wydz. p. Kwaśniewski.

Odprawa Legjonistów. Prezes Zarządu 
Oddziału Związku Legjonistów Polskich we 
Lwowie zwołują odprawę zweryfikowa­
nych członków Oddziału lwowskiego, która 

Ł d b c d z ic  się w piątek dnia 17 bm. o godz. 
1S, w sali Instytutu Technologicznego, ul. 
Bourlarda 5. Obecność obowiązkowa. Oso* 
bnych zawiadomień nie wysyła się.

N iew yjaśnione zatrucie gazem. Dziś 
nad ranem w m ieszkaniu urzędnika 
d yrekcji kolei p. B . ul. K oraln icka 8, 
znaleziono leżące w kuchni zwlokli siu 
żącej jego 21-letniej K atarzyny W o j­
ciechow skiej. Ja k  stwierdzono denatka 
zatruła się gazem. Tajem niczym  jest 
fakt, że ja k  zeznał służbodaw ca, w czo­
raj wieczorem zam knął dopływ  gazu, 
a służąca niczem nie zdradzała jakichś 
zamiarów sam obójczych. D ziś rano, 
gdy na pukanie m leczarki n ik t się nie 
odezwał, m leczarka wezwała dozorczy- 
nię, a ta slużbodawcę i we tró jk ę  prze; 
mocą otw orzyli zam knięte drzwi do 
kuchni. Ja k  stwierdzono w kuchni roz 
chodził się zapach gazu. G az ten  za­
pewne dostał się do kuchni w skutek 
złego uszczelnienia kurka gazowego, 
pomimo zamknięcia gazomierza. Poli­
cja wdrożyła śledztwo.

Nowomianowany wojewoda tarno­
polski p. Alfred Biłyłd oświadczył 
przedstawicielom prasy:

— Propozycię ob jęcia  stanow iska 
w ojew ody tarnopolskiego przyjąłem  z 
największą radością, ja k  każdy, które 
mu nagle jes t dana m ożność pośw ięce­
nia w szystkich sił pracy dla Państwa. 
Jestem  szczęśliwy, że danym mi będzie 
pracować na ziemi, z k tórej pochodzę, 
a której mimo rozdziału przez czas 
tak długi pozostałem  zawsze w iem y.

Z  Łodzią rozstaję się z żalem, gdyż 
w niej spędziłem bezm ała lat 19. Przez 
ludzi w Łodzi byłem  przyjęty ja k  n a j­
bardziej życzliwie, a skrom ne m oje wy 
siłkłi dla dobra miasta b y ły  oceniane 
przychylnie zarówno w czasie, kiedy 
jako kom endant m. Łodzi stykałem  się 
z je j mieszkańcami, ja k  później, kiedy 
się z nimi stykałem  na różnych odcin­
kach pracy społecznej.

P. w ojew oda B iły k  obejm uje urzędo 
wanie dnia 15 b. m.

[

ŻYCIORYS W OJEW O DY BIŁYKA.
A lfred  B iły k  urodził się w r. 1889, 

we Lwowie, kończy gim nazjum  w 
Brzeżanach, następnie uniw ersytet wc 
Lwowie. W  tym okresie bierze czyn­
ny udział w organizacjach niepodległo 
ściowych m łodzieży. Od r. 1908 pra* 
cuje w Związktu w alki czynnei u boku 
gen. Rydza*Śm igłego. W  r. 1910— 1911 
odbyw a jednoroczną służbę w ojskow ą 
w armji austrjackiej, poczem już nie­
przerwanie aż do w ybuchu w ojny

św iatow ej pracuje w Zw iązku Strzele­
ckim  w  Brzeżanach na stanow isku pre 
zesa i kom endanta. W  r. 1911 otrzy­
m uje z rąk  kom endanta głównego 
Zw iązku Strzeleckiego Józefa  Piłsud­
skiego odznakę oficerską Związktu 
Strzeleckiego za ukończenie kursu o fi­
cerskiego w Sfruży t. zw. „Parasol**. 
W  r. 1914 zostaje w cielony do arm ji 
au strjack ie j, lecz już w  grudniu tego 
roku na żądanie Józefa  Piłsudskiego 
zw olniony przechodzi do Legjonów .

W  Legjonach bierze udział w dzia* 
łaniach I. Brygady na Podhalu, na* 
stępnie jest zastępcą szefa departamen* 
tu w ojskow ego N . K. N . w P io trk o ­
wie, poczem służy w 1 pułku piech. 
legjonow ej początkow o w charakterze 
oficera zleceń w sztabie pułku, następ­
nie adjutanta pułku, którego dowódcą 
b y ł gen. Edward R ydz-Śm igły. Po  kry 
zysie przysiągow ym  obejm uje stano­
wisko sędziego śledczego w Łodzi.

W  dniu 11 listopada 1918 r. k ieruje 
W Łodzi rozbrojeniem  okupantów .

D o  8 października 1921 r .pozostaje 
na stanow isku kom endanta m. Łodzi 
W stopniu porucznika, awansując sto* 
pniow o do rangi m ajora. Zw olniony 
następnie na własną prośbę do rezer* 
wy, otwiera w Łodzi kancelarję adw o­
kacką. Bierze żywy udział w organi­
zacjach społecznych. Posiada m. in. 
następujące odznaczenia: Krzyż N ie­
podległości, order Polonia Restituta, 
Krzyż W alecznych, złoty Krzyż Z a­
sługi itd.

Rekordy szybow cow e
w  Ustjanow ej.

Ustjanowa. 14 lipca. (P A T .)  W  dniu 
wczorajszym ogłoszono wyniki 4-tych 
krajowych zawodów szybowcowych 
L. O. P. P. w Ustjanowej. Ogłoszenia 
wyników dokonał prof. Łukasiewicz, 
przewodniczący komisji sportowej za* 
wodow wraz z kierownikiem zawodów 
mjr. Bajanem, w obecności płk. Dome- 
sa, przedstawiciela- ministerstwa k o ­
munikacji.

Prof. Łukasiewicz w imieniu prezesa 
zarządu głównego L. O. P. P. podzię­
kował wszystkim urzędom i instytu­
cjom za pomoc okazaną w organizacji 
zawodow i podkreślił hart zawodni­
ków, których wspólny wysiłek przy* 
czynił się do bardzo poważnych rezul* 
tatów zawodów. Zawody spełniły cał­
kowicie nadzieje w odniesieniu do 
przelotów. Przeleciano około 800 kim, 
podwyższając krajowy rekord przelo­
tów z 210 kim do 332 kim. Również 
rekord wysokości został znacznie pod­
niesiony i zbliżony do poziomu rekor­
du międzynarodowego, przekraczając 
3.300 mtr. ponad miejsce startu. W  o-

gólnej klasyfikacji pierwsze miejsce za 
jął pilot z ekipy L. O. P. P. Zbigniew 
Żabski, który osiągnął blisko 1.000 
pkt., drugie miejsce przypadło kpt. 
Edwardowi Peterkowi-, a trzecie — pi* 
lotowi Bolesławowi Baranowskiemu. 
Ci dwaj piloci stoją w punktacji bar­
dzo blisko siebie, posiadając każdy 
około 500 pkt.

W  klasyfikacji za wykonane zadania 
dzienne pierwsze miejsce zajął pilot 
Romuald Szukiewicz, drugie miejsce — 
pilot Zbigniew Żabski, trzecie miejsce 
— kpt. Stanisław Brzezina. Nagrodę 
P. Ministra Komunikacji za najlepszy 
przelot zdobył po raz drugi pilot B a ­
ranowski przez swój przelot 332 kim. 

i Następnym co do długości był prze- 
! lot pilota Mikulskiego, wynoszący 226 
| kim. Puhar L. O. P. P. za wysokość 
j przypadnie albo Okręgowi lwowskU- 
j mu L. O. P. P., albo też Aeroklubowi 
I Lwowskiemu, w zależności od tego, czy 
j obliczenia wysokości wykażą więklszą 
| wysokość przelotu pilota Żnbskiego, 

czy też pilota Antoniaka.

Otwarcie kąpieliska
w  R o złu c zu .

Do niedawna jeszcze mało kto zwie­
dzał ziemię turczańską. A  przecież kraj to 
prześliczny, o łagodnym, podalpcjskim kii- j 
macic, niezmiernie malowniczo u źródeł i 
Dniestru, Stryja i Sanu położony. Dzisiaj, 
przy wzmożonym ruchu krajoznawczym i 
turystycznym okolice te, pomimo niedogo* 
dnych połączeń kolejowych, zaroiły się od 
letników z Przemyśla. Lwowa a nawet da­
lekiej Warszawy* . szukających tu wypo­
czynku i schronienia przed iście tropikalnc- 
mi w tym roku upałami.

Największcm powodzeniem cieszy się le* 
tnisko Rozlucz, otoczony gestem poszyciem 
lasów świerkowych i niezwykle dekoraty- 
wną panoramą gór, biegnących lagodnemi 
zboczami daleko aż ku czechosłowackiej 
granicy. Tak  się jakoś złożyło, że z licz­
nych miejscowości, rozsiadłych wzdluz tra­
sy kolejowej Stary Sambor — Sianki, wla* 
śnie Rozlucz najbardziej byl zapoznany, 
pomimo swych wspaniałych warunków le­
tniskowych. Świadczy ■  tein wymownie 
stacja kolejowa, przerobiona z innlego dom- 
ku strażnika, w przeciwieństwie do pokaź­
nych dworców choćby w- takiej Topolnicy 
lub S.Dasic. letniskach znacznie mniej frek*

wentowanych. Widocznie „odkrycie" Roz- 
lucza nastąpiło nie drogą ewolucji. lecz 
dzięki inicjatywie kilku śmiałków, którzy 
pierwsi zaryzykowali tu pobyt letni.

Dzisiaj wyrastają tu, niczcm grzyby po 
deszczu, wciąż nowe pensjonaty i schroni­
ska narciarskie a wspaniała, rozporządza­
jąca własną clektrowmia. kolonja  Przyspo* 
sobicnia Wojskowego i liczne piękne wille 
prywatne świadczą wymownie o możliwo­
ściach rozwoju na przyszłość.

Ostatnio, dzięki inicjatywie tutejszego o- 
bywatclstwa. a przy wysiłkach miejscowego 
wójta P . E. Kordasicwicza. usunięto jedyny 
poważniejszy brak i słabą stronę Rozlucza 
tj. brak kąpieliska. Wąską, nicpokaźną 
rzeczkę spiętrzono w pobliżu pięknego 
wiaduktu kolejowego, tworząc sztuczny, 
wygodny basen, otoczony plażą. Otwarcie 
kąpieliska odbyło się 9 bm. w obecności 
starosty p. Wagnera i przedstawiciela D. O. 
K. Przemyśl, pik. Srokowskiego przy tłum­
nym udziale letników. W  przyszłym roku 
podobny lecz znacznie większy basen o* 
trzyma Rozlucz po drugiej stronie szosy, w 
pięknie rozslonccznionej części, graniczącej 
z Jasienicą. J . M.

O kradzenie atpeki. D ziś rano zawia 
dom iono W y d ział śledczy, że nieznani 
spraw cy włamali się do apteki A nny 
K upfer (pl. T eodora 3 ), gdzie otw orzy 
li autom atyczną kasę podręczną, znaj­
dującą się na ladzie i śkjradli stamtąd

86 zł. Ponadto włamywacze zabrali róż 
ne m edykam enty oraz specyfiki, n ie­
ustalonej narazie w artości. Policja 
w drożyła dochodzenia.

Zderzenie dwu aut. W czo ra j w go* 
dżinach popołudniow ych zderzyły się

i  - P Ó B Y T U ' W l b M l N . y ^ T A J & K I E G O  
W E  L W O W IE ,

Lwów, (PA T.)  W  pierwszym dniu lu­
stracji władz i urzędów skarbowych p. W i­
ceminister Skarbu Switalski zwiedził uzdro* 
wiska w  Lubieniu Wielkim i Morszynie- 
Zdroju, interesując się wspan.ałym rozwo­
jem obu tych uzdrowisk. W  poniedziałek 
P. Wiceminister z towarzyszącemu mu oso* 
bami przeprowadził szereg lustracyj cało­
kształtu agend II. Urzędu Skarbowego we 
Lwowie, które trwały od godz, 8 — 15-tej. 
W  godzinach wieczornych P. Wiceminister 
Switalski wziął udział w konferencji  zorga* 
nizowanej przez Izbę Przemysłowo-Handlo­
wą, na której kr misja podatkowa Izby 
przedstawiła ,P. Wiceministrowi szereg po* 
stulatów z dziedziny skarbowej. Po zakoń­
czeniu konferencji Prezydjum Izby podej­
mowało P. Wiceministra Switalskiego w sa* 
łonach hotelu George‘a. W  dniu dzisiejszym 
P. Wiceminister wyjechał na dalszą lustra­
cję urzędów skarbowych w Jaworowie i J a ­
rosławiu.

L IK W I D A C J A  S T R A T K O W  R O L N Y C H  
W  P O W IE C IE  JA R O S Ł A W S K IM .

Przemyśl. (PAT.) W  powiecie jarosław­
skim niema już w tej chwili ani jednego 
strajku rolne,<go. Ostatnio zlikwidowano 
strajki w Szawlowicach. Hawchcr.ch gór* 
nych i dolnych, Rozborzu Chłopicach. Ro- 
kitnicv, Dobkowicach. Mors-v ku i w Łcw- 
caci; v dwóch folwarkach. Um iw y zbioro* 
we które podpisano, p-zew:dują podwyż­
kę zarobków w gotówce i deputatach od 
2. dr 50 proc. Jako  irsmmui.i przyięt > u- 
rr.owę zbiorową, ogłoszoną niedawno w 
Dzienniku Wojewódzkim lwowskim Za* 
znaczyć należy, że efektywne płace, w myśl 
nowych umów. są znacznie wyższe od mi­
nimum przewidzianego w powyżej wspom­
nianej umowie zbiorowej. Wszyscy robotnU 
cy powrócili już do pracy. W  likwidacji 
strajków brali udział starosta Frączkowski, 
referendarz mgr. Jaroszyński i delegaci In­
spektoratu Pracy z Przemyśla.

W Z R O S T  O B R O T U  C Z E K O W E G O  
W  K. P. O.

Stan na 76.622 kontach czokowych PKO. 
wynosił w końcu czerwca br. zł. 180053.321 
gr. 01; wzrósł zatem w ciągu miesiąca o zł. 
7.746.828.14.

Ogólny obrót czekowy na I-sze półrocze 
br. osiągnął kwotę zł. 13.343.196.394,26 wo­
bec zł. 13.199.813.800,98 w analogicznym o* 
kresie ub. r.

Równolegle do wzrostu obrotu ogólnego 
zwiększyła się ilość załatwionych w ciągu 
półrocza pozycyj wpłat i wypłat, która w 
porównania z I-szą połową ub. r. wzrosła o 
przeszło 551 tys. i wynosiła do dnia 30-go 
czerwca br. 22.757.673 pozycyj.

Program radjowy.
Lwów, 15 lipca 1936.

Lwów: Godz. 6.30—8.00 Audycja  po­
ranna. 11.57: Sygnał czasu. 12.03: Muzyka 
lekka i taneczna z Basenu. 12.55: ,(Złoto na 
ziemiach polskich", wygi. Jan  Brzoza. 13.05: 
Dziennik południowy. 14.30: Koncert ży­
czeń. 15.30: Wiadomości gospodarcze. 15.45: 
,.Od kominiarczyka do zegarmistrza", siu* 
chowisko dla dzieci W. Budzyńskiego. 16.15 
Muzyka salonowa w wyk. Małej Ork. P. R. 
16.25: „Pieśni wiosenne". 17.25; Manuel de 
Falla:  Concerto na klawesyn, flet, obój,
klarnet skrzypce i wiol. 17.45: „Adam Czar­
toryski" odczyt wygi. prof. M. Handclsman. 
18.00: Silva rerum. 18.05: Recital fortepia­
nowy W. Zarzyckicj-Szajowskiej.  18.25: „Fe 
nomen intuicji autorskiej" — Roger Vercel“ 
wygł. Dr. Władysław Filar. 18.35: Program 
na jutro. 18.40: Koncert reklamowy. 18.50: 
Pogadanka aktualna. 19.00: „Czcpiny" — 
oraz „Wesele na Górnym Śląsku". 19.45: 
Muzyka salonowa z płyt. 20.00: Skrzynka 
techniczna. 20.15: Płyty. 20.30: „Transmisja 
z podwórka w Lodzi" przeprowadzi red. 
Benedykt Stefański. 20.45: Dziennik wie* 
czomy. 20.55; Pogadanka aktualna. 21.00: 
„Kandydaci do Międzynar. Konkursu Cho­
pinowskiego". 22.00: Wiadomości sportowe 
ogólne. 22.10; Wiadomości sportowe lokal­
ne. 22.15: Koncert orkiestry salonowej Se- 
redyńskiego.

Decydując się 
na p o d ró ż 
rzuć okiem na 
i n f o r m a c j e  
o komunikacji 
lotniczej

w A lei M arsz. Focha dwa sam ochody. 
T aksów ka L W . 91.242, prowadzona 
przez szofera Ju ljana Kuracza a zdąża­
jąca z dworca głównego w kierunku 
miasta, najechała na sam ochód ciężaro­
wy L W . 91.686, kierow any przez Ste­
fana D erkacza. V( skutek zderzenia 
oba auta przew róciły się i doznały po* 
ważnych uszkodzeń. W yp ad ku  w lu­
dziach nie było.
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Zam ordowanie przyw ódcy
monarchistów

Z „W Y STA W Y  T Y SIĄ C A  URN  “.
"W Krakowie została otwarta dalsza część 

„Wystawy 1000 U m “ na ratuszu. Wystawa 
•obejmuje cały szereg bardzo ciekawych i 
-oryginalnych um  z kraju i z zagranicy. — 
Między innemi powszechną uwagę zwraca 
antyczna waza chińska z porcelany, złożo­
na  przez konsula R. P. w Singapore. Z  ory­
ginalnych urn należy wymienić urnę mosię­
żną  przywiezioną z Indyj,  przez p. Szaro, 
polskiego emigranta w Indjach, wazę por* 
celanową z Florencji ,  antyczną „lecytę“ 
grecką z przed 2000 lat. złożoną przez T o ­
warzystwo Grecko - polskie w Salonikach, 
srebrną ładownicę rycerską z 18 wieku, 
przesłaną przez greckiego generała śp. Kon- 
dylisa. Ponadto na wystawie znajduje się 
bardzo wiele urn z ziemią z wielu history* 
cznych pobojowisk i miejscowości w Polsce. 
Do cennych eksponatów zaliczyć należy 
również skrzynię z kaflami holenderskiemi 
z zamku Wiśniowieckich w Wiśniowcu na 
Wołyniu, precyzyjnie wykonany model ar­
maty, ofiarowany przez 17 pułk art. lek­
kiej. puhar porcelanowy z biegu sztafeto­
wego WawebSowiniec, etc.

C E N N Y  O K A -,  B O T A N IC Z N Y  
W  R Z E S Z O W IE .

W  rzeszowskim ogrodzie miejskim rośnie 
jeden cenny okaz egzotycznego drzewa hi= 
kory. Drzewo to nadaje się doskonale do 
wyrobu łuków i nart. Gdy w Norwegji 
wyhodowano drzewo to po raz pierwszy, 
sporządzono z niego narty, które złożono 
następnie w muzeum jako osobliwość. — 
Okaz rzeszowski jest już dużem drzewem.

N O W E  R E K O R D Y  M O T O C Y K L O W E  
P O D  P O Z N A N IE M .

W  Poznaniu odbył się na szosie między 
'Swarzędzem a Kostrzynem na nowo otwar­
tej autostradzie wyścig motocyklowy na dy* 
stansic 1 k!m, zorganizowany przez oddział 
motocyklowy unji poznańskiej.  W  ramach 
tych zawodów motocyklista Ziółkowski, 
który zgłosił próbę pobicia rekordu Polski, 
uzyskał na maszynie D. K. W . 250 ccm. 
Przeciętną szybkość 131,5 klm/godz. jeszcze 
lepszy czas uzyskał Ziółkowski na jednym 
kilometrze — 25.S sek. czyli 159,15 kim/g. 
Ziółkowski tern samem pobił rekord Polski 
w klasie maszyn 250 ccm , ustanowiony 
przez Wcyla oraz w kategorji 350 ccm, uzy­
skany przez Richtera z Warszawy i Czernia­
ka z Poznania.

Sport i W ychow anie Fizyczn e.
Szermiercza reprezentacja olimpijska skła­

dać się będzie ostatecznie z 11 zawodników. 
Pozatcm w skład ekspedycji wejdzie jeszcze 
dwóch fechtmistrzów (Szombatelly i Koza) 
i inż Zubrzycki, wydelegowany na między­
narodowy kongres szermierczy. Kierownik 
ekspedycji jeszcze nic jest ustalony. W al­
czyć będą w szpadzie: Zaczyk, Kantor,
Frani Szempliński, Staszkicwic- i Karwie, 
ki. a w szabli:  Dobrowolski,  Segda Sobik, 
Suski, Pappe i Zaczyk.

Berlin pod znakiem Olimpjady. Przygo­
towania do Olimpjady w Berlinie trwają. 
- 'rządzenia są wykańczane w gorączkowem 
tempie. W  tych dniach ustawione zostaną 
na t. zwą Vian Triuinfalis, prowadzącej z 
ratusza do stadjonu, około 700 masztów, na 
"których powiewać będą flagi państw, biorą­
cych udział w Olimpjadzie oraz flagi miast 
Rzeszy. szystkic dworce berlińskie uoięk- 
szanc są flagami oraz zielenią. W  dniu ,'oi* 
Poczęcia igrzysk całe miasto ozdobione bę­
dzie kwiatami, girlandami zicloncmi oraz 
flagami._ Warto przytem wspomnieć o spe­
cjalnej fladze olimpijskiej na której oprócz 
5-ciu kól olimpijskich widnieją wszystkie 
Hagi państwowe, umieszczone według alfa. 
betu.

M adryt. 14. 7. (P A T .)  W ieść o za* I 
m ordowaniu przyw ódcy m onarchistów  j 
C alvo Sotelo  rozeszła się po mieście 
w okam gnieniu, w yw ołu jąc ogromne 
wrażenie. W ed łu g  w ersji, krążących 
po m ieście, ale niepotw ierdzonych do­
tychczas przez czynniki urzędowe, prze 
bieg w ydarzeń był następujący:

G d y  dyreklcja generalna bezpieczeń­
stwa otrzym ała w iadom ość o zamordo 
waniu porucznika tej gwardii C astillo 
dwoma w ystrzałam i z rewolweru w 
nocy z dnia 12 na 13 b. m„ odbyła się 
w d yrekcji te j narada, na k tórej posta 
now iono pom ścić zbrodnię. 20-tu gwar 
dzistów  zdecydowało się zamordować 
C alvo Sotelo. 17-ma sam ochodam i u- 
dali się oni w nocy do m ieszkania 
przyw ódcy m onarchistów . G w ardziści 
po w ejściu wyciągnęli rew olw ery i za* 
żądali od Sotelo, aby zeszedł z nimi. 
Pozw olono mu ubrać się, natom iast 
gdy usiłow ał dojść do telefonu, odtrą* 
cono go, siłą wypchnięto za drzwi i 
sprow adzono do samochodu. Żona 
C a)vc Sotelo widziała przez okno, że 
sam ochody od jechały w kierunku dy­
rekcji bezpieczeństwa, t. j. na ulicę 
A lcala. N atychm iast dała znać telefo­
nicznie o tem jednem u z przyjaciół, 
k tóry  ze swej strony skom unikow ał 
się z dyrekcją generalną bezpieczeń­
stwa i dowiedział się, że rozkazu are­
sztowania Sotelo  nie wydawano.

Sądzą, że m orderstw o zostało popeł 
nione w sam ochodzie, poczem odwie­
ziono ciało na cmentarz.

M adryt. 14. 7. (P A T .)  N ieznani lu* 
dzie, Wtórzy przynieśli na cmentarz 
ciało C alvo Sotelo, noszące ślady ude*

Skarżysko-K am ienna. 14. 7. (P A T .) 
W czora j o godz. 4-tej na stacji kole­
jow ej Skarzysko*Kam ienna zdarzyła 
się katastrofa kolejow a. N a wjeżdża* 
jacy  na stację zbiorow y pociąg towa* 
row y nr. 98/89 przybyły z Koluszek 
najechał z prawego boku parowóz 
manewrowy. Pom im o sygnału zwrot* 
niczego parowozu nie zdołano za* 
trzymać.

N astąpiło zderzenie, skutkiem  czego 
parow óz m anew rujący został wyrzu* 
eony z szyn. Z pociągu tow arow ego 
10 pustych wagonów zostało skutkiem  
uderzenia w yrzuconych z szyn i uszko* 

j dzonych. Jeden z konduktorów  pocią- 
’ gu tow arow ego zdążył w yskoczyć z 

pociągu, drugi — Zygm unt Stępień * 
M iechow a został ciężko ranny. Odwie* 

i ziono go do szpitala.
Skutkiem  katastrofy  jeden tor kole* 

jow y został uszkodzony na długości 
ok. 40 mtr., drugi zaś zatarasowany. 
Przerwy w ruchu jed n ak  nie było,

hiszpańskich.
rżeń kindżałem, oświadczyli, że doku­
menty zabitego dostarczą później.

RZĄD POTĘPIŁ MORD.
M adryt. 14. 7. (P A T .)  Po  odbytem  

w czoraj wieczorem posiedzeniu R ady 
m inistrów , doręczono prasie kom uni­
kat, k tóry  g łosi: „W obec szeregu ak­
tów  gwałtu, k tóre osiągnęły  sw ój 
punikt kulm inacyjny przy zam ordowa­
niu porucznika C asillo , a następnie 
dep. C alvo Sotelo , rząd pragnie potę­
pić publicznie te ohydne akty . Rząd 
zdecydow any jest użyć w szystkich 
Środków, jak ie  prawo d a je  do jeg o  
dyspozycji, aby uniem ożliwić powta* 
rzanie się podobnych w ypadków  na 
przyszłość. Rząd w ykorzysta te środki 
z całą niezbędną energją, bez względu 
na to, jak ie  będą przekonania polity* 
czne inspiratorów  i w ykonaw ców  
wszelkiego rodzaju gwałtów. W ydane 
będą specjalne zarządzenia, m ające na 
celu przyspieszenie toku  śledztwa i w y 
miaru sprawiedliwości. D okonano już 
szeregu aresztowań, a dalsze areszto­
wania są zam ierzone."

M adryt. 14. 7. (P A T .)  W czo ra j wie­
czorem aresztowano 15 gwardzistów, 
oraz dowódcę ich por. M oreno pod za 
rzutem udziału w m orderstw ie dep. 
C alvo Sotelo. Stw ierdzono, że gwardzi 
ści należeli do plutonu por. C astilo, 
zam ordowanego w niedzielę w ieczo­
rem. M in ister spraw iedliw ości polecił 
dwom członkom  trybunału najw yższe­
go przeprowadzenie śledztwa w S pra­
wie zam ordowania por. C astillo i dep. 
C alvo Sotelo.

gdyż kom unikacja odbyw ała się z 
przesiadaniem. Po uprzątnięciu i na* 
prawieniu toru, o godz. 13.30 wzno* 
wiono kom unikację normalną.

N a m iejsce katastrofy  przybyły po. 
ciągi ratunkow e oraz pom oc sanitar* 
na. Przybył również prezes radom, 
skiej dyrekcji P. K. P. inż. Czernecki. 
W ładze kolejow e i sądowo*śledcze 
prowadzą na m iejscu dochodzenia.

Siedlce. 14. 7. (P A T .)  W czo ra j wie* 
czoirem około godz. 20 -ej na lin ji kole 
jow ej Siedlce— Czerem cha na 14 kim. 
od Siedlec w ykoleił się pociąg tow a­
rowy. R ozbitych zostało 7 wagonów. 
N a m iejsce katastrofy  w yjechał z Sie­
dlec pociąg ratow niczy, a o godz. 22 
udała się tam kom isja, złożona z przed 
stawicieli władz kolejow ych, prokura- 

< fora i przedstawicieli policji.

POPIERAJMY CELE I ZADANIA  
TOW . SZKOŁY LUDOW EJ.

SKAZANIE ADW OKATA  
HOFMOKL-OSTROWSKIEGO.
Warszawa. 14 lipca. (P. A. T.)

Wczoiraj w sądzie grodzkim zapadł 
wyrok w sprawie adw. Hofmokl- 
Ostrowskiego, oskarżonego o obrazę 
Rządu. Sąd skazał HofmokbOstrow* 
skiego na 3 miesiące aresztu i pozba­
wił go prawa wykonywania zawodu 
adwokackiego w ciągu 10 lat.

Wniosek o zmianę środka zapobie­
gawczego i wypuszczenie skazanego 
z więzienia, został przez sąd odrzu­
cony.

GROŹNY POŻAR W  PIŃSKU.
Pińsk. 14. 7. (P A T .)  W  nocy z nie* 

dzieli na poniedziałek w ybuchł w Piń* 
Sklu groźny pożar w Jednym z domów 
na przedmieściu Karolińskiem . T rw a­
jąca od dłuższego czasu posucha oraz 
huraganow y w iatr sprzy jały  rozszerza­
n iu  się ognia, k tó ry  gwałtow nie posu­
wał się naprzód, zagrażając zniszcze­
niem  całej dzielnicy m iasta. Jed ynie 
dzięki zm ianie k.„"runku w iatru i ulew­
nemu deszczowi, k tó ry  spadł w krótce 
po w ybuchu pożaru, oraz intensyw nej 
akcji ratunkow ej, pożar udało się zło* 
kalizow ać i nad ranem ugasić. Spaliło 
się 13 domów m ieszkalnych, drewnia* 
nych i m urowanych oraz kitklanaście 
zabudowań gospodarczych. W sk u tek  
pożaru straciło życie 5 osób, a wiele 
doznało poparzeń. Przypuszczalne stra 
ty  w ynoszą około  150 tys. złotych.

Stulecie śmierci autora 
„M arsylianki11

W  roku bieżącym 100 lat tr "a  od śmierci 
niezapomnianego autora narodowego hym­
nu francuskiego „Marsyljanka".  Kapitan 
korpusu inżynierji, Rouget de Lisie, stacjo­
nujący w czasie wojny w Austrji z młodą 
rewolucyjną Republiką francuską w Strass- 
burgu, na wezwanie mera tego miastami 
na przyjaciół,  skomponował pieśń która do 
dziś dnia rozpala krew w żyłach słuchaczy. 
Pieśń ta zwana z początku „Śpiewem Ar- 
jnji Renu", zyskiwała co-raz bardziej na po­
pularności  \ Podfchwycoine przey ę chotnji- 
ków z Marsylji ,  śpieszących na pole bitew 
nareńskich, zyskana sobie popularne miano 
„Marsyljanki" . Pieśnią tą rozpłomieniano 
wyobraźnię ówczesnych rewolucjonistów 
francuskich do ofiarnej walki - najeźdźca* 
mi. Pieśń ta rozeszła się wkrótce^ na cały 
świat stając się hymnem wolności, gdzie 
tylko lała się krew o wyswobodzenie się 
z pod tyranji.

Pieśń tę przynieśli legjoniści Dąbrow­
skiego i na polskie ziemie. Śpiewały ją  po­
kolenia.

Dziś pieśń ta jest niebuko oficjalnym
hymnem Republiki francuskiej, ale w dal­
szym ciągu i pieśnią bojową wszystkich,
wolność miłujących i pieśnią szerokich
rzesz ludu francuskiego. W  uroczystych 
dniach święta narodowego 1 lipca. wspomi* 
nająć rocznicę zdobycia Bastylji .  tłum z en­
tuzjazmem pieśń tę śpiewa, ciesząc się i tań­
cząc po ulicach.

Dzień święta narodowego Francji ,  dzień 
1 lipca oraz pamięć Rouget de Lisie uczci 
Polskie Radjo  specjalną audycją,  poświęco­
ną muzyce francuskiej. A udycja  ta odbędzie 
się o godz. 21.00.

Dwie poważne katastrofy
kolejowe.

W OJCIECH BARANOWSKI 84

JES IEN N E SŁONCE.
(Powieść.)

(Ciąg dalszy)
Tym czasem  zaszło coś, co jednem  szarpnięciem 

■niby, zdarło mu łuskę z oczów. N atknął się kiedyś 
na dobrze mu znanego malarza Now acza, z którym  
Uczyła go bliska zazylość. Spotykali się dawniej 
dość często u V an Zendenow ej, niezależnie od tego 
Wypili w dobrej kom ityw ie bez liku czarnych kaw 
^  „U d ziałow ej", od kilku lat będącej punktem zbor­
nym literatów, artystów  i w ogóle t. zw. inteligencji 
Pracującej, szczególnie niebogatej. Now acz czuł się 
tam jak  w domu i jeś li nie tkw ił w tej kaw iarni — 
rezydował napewno w pobliskim  barze „Expres‘‘, 
gdzie jego zdaniem „piwo było jak  śmietana a wód- 
* a zimna, n iby  z alpejskich lodow ców "... D oskonały  
Portrecista mimo, iż sporo zarabiał, szukał uspra­
wiedliwienia w sposób podniosły dla sw ojego po- 
5*?gu do knajp  drugo a nawet trzeciorzędnych. 
W  gruncie rzeczy o ich w yborze stanow iło skąpstw o. 
^  te.i samej racji milej w idział zawsze „stawiają* 
cych , nizli takich, za których  trzeba było  płacić, 
a jeszcze w dodatku często gęsto pożyczyć im pół 
k la. Bowiem  śród braci m alarskiej i p isarskiej nie 
s ] ? u °  jUecł°łę£Ów, którzy  z tego rodzaju  koleżeń- 
j h subsydjów  utrzymywali się nieraz długie mie­
lce  aż do jak ie jś  m anny n iebieskiej.

Zrąb o pożyczki — szczególnie drobne — nigdy 
n -^ yiaciół nie prosił. G ra ł dość szczęśliwie, i zarob- 

1 jego literack ie stale rosły, z  groszem się w ięc nie

liczył. U m iał zresztą śmiać się i gawędzić ' ciekawie 
przy bylejakim  trunku. T o  sprawiło iż N ow acz lubi] 
go i cenił sobie jego tow arzystw o. W  ostatnich cza" 
sach miał i on pieniędzy więcej niż zwykle, bo  robił 
właśnie portret konsulow ej, ale tem bardziej unikał 
„głodom orów  i łazików " odgradzając się oc( nich 
„solidnym i" ludźmi. T o  też, spotkaw szy po dłuższem 
niewidzeniu Adam a, z którym  od paru m iesięcy był 
już po bruderszafcie, skwapliwie zaprosił go do 
swego stolika w ulubionym  barze, gdzie osobliw ość 
największą stanow ił sławny m uzyk, d op ija jący  tam 
wówczas sw oje ostatnie k ufle . I tym razem, cały pons 
sow y już ja k  zwykle, co szczególniej raziło przy pię- 

I knych srebrnych w łosach, stalow ał B ó g  w.ie k tórą 
bom bę. Now acz w skazał go głową Zrębow i z uzna* 
niem, zarazem jed nak  ze współczuciem  i zaczął rozu­
mować, choć już z pewnym trudem :

— "Oto jacy  to byli dawni artyści... N iew ielu ta ­
kich dziś zostało A  w szystko przez to, że moskiew­
ska „oczyszczona" słaba a i piwsko tutejsze nieświe- 
tne... U  nas w G alicji, choć i w ygadują na nią, czło* 
wiek ma i żytniów kę mocną, aż oczy wyłażą, i pil- 
znerka, panie kochany, w ięc intelektualiści nie scho* 
dzą na psy i nie muszą w yrzekać się przedwcześnie 
radości życia. Popiją szczęśliwie długie lata...

— N ie filozofuj stary — zaśmiał się Zrąb — ty l­
ko daj przykład czynem, że sam też coś potrafisz. 
Siedzisz, ja k  widzę, przy piwie, ale to  nic, wrócimy 
do czystej z kropelkam i... D ob rze?

Sprzeciw u nie by ło , i tak  się zaczęła wesoła po­
zornie „popijawa**, według ulubionego określenia 
N ow acza. D alszy  je j ciąg m iał jed nak  dać w yniki 
poważne. "W pewnym momencie, po dość licznych 
k ole jk ach  „wódeczności** i  po now ych piwach, ma­

larz, zaw iany już na dobre, zam yślił się jakgd yby , 
potem  zmarszczył czoło i popatrzyw szy jaK kozioł 
na wodę n iby  to pow ażnie i przenikliwie na Z ręba, 
odezwał się ni w  pięć ni w dziewięć:

— A  ja  o tobie słyszałem dziwne rzeczy. C hoć 
to pewnie łgarstwo wierutne. K onsulow a podobno 
zrujnow ała się na ciebie poprostu. Lecz doDrze babie 
tak. N iech sił duchowych z artystów  nie wysysa, na 
seksualne je  przerabiając wstrząsy, bo  prawdę m ó­
wiąc — tu chciał dodać coś jeszcze, lecz języ k  już 
i myśl odm ówiły mu posłuszeństwa jednocześnie 
i ostatnie zdanie skończyło się bełkotem  i gwałtów* 
ną czkawką.

D yskutow ać z pijakiem  nie by ło  sposobu, .ani 
traktow ać jego rew elacyjnego oświadczenia, ja k  na 
to zasługiw ało istotn ie. Z rąb , który  mimo woli zer­
w ał się z m iejsca przy pierwszych słow ach półprzy* 
tom nej obelgi, w następnej chwili zrozum iał już, że 
ma przed sobą człowieka niepoczytalnego zupełnie 
i pewnie naw et niewiedzącego co mowi. Reagow ać 
w  tych  w arunkach na jego  plugawą gadaninę by łoby  
absurdem... Pozostało ty lko  uregulować rachunek 
i kazać kelnerow i w sadzić sfatygow anego „gościa" 
do dorożki. T a k  też uczynił. Sens prawdziwy tw ier­
dzenia, z jakim  w yrw ał się N ow acz, b y ł mu jednakże 
jasny. O św ietlił mu on nagle w sposób zupełnie n o ­
w y jego położenie fatalne. W zd ry g n ął się z oburze­
nia... Podła!... A  więc to ona sama musiała, w yzby­
wszy się w łasnej kobiecej dumy, przedstawiać go ja* 
k o  swego płatnego k ochanka. T o  ona mściła się na 
nim. M ściła się w  ten sposób oczywiście za to , i i  
w  swoim  czasie nie udało je j się zawiązać z nim ro­
mansu, do czego zm ierzała bez  obsłonek.

cc a. n j
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W  balonie kulistym
p rze z A tla n tyk .

D o Warszawy przybył wczoraj znany lo* 
tn;k belgijski, kilkakrotny uczestnik i zwy­
cięzca: w zawodach o puhar .Gordon Ben- 
r.eta“ , Ernest Demuyter.

Demuyter y ^ ta r to w a ł  przed kilku dnia* 
mi z Brukseli na balonie ,,Belgica“ wraz z 
trzema towarzyszami, m. in. inż. Charlier i 
red Mathysem.

Demuyter gnany przychylnemi wiatrami, 
miał zamial wylądować w Polsce. Gdy je ­
dnak znalazł się nad Czechosłowacją i 
zmierzał ku granicy polskiej,  z Morawskiej 
Ostrawy wystartowały dwa samoloty' cze­
skie w pościg za „Belgicą".

Samoloty okrążały balon dokoła coraz 
ciaśniejszemi pierścieniami i wreszcie zmu* 
siły pilota do lądowania na terytorjuin cze- 
chosłowackiem w’ miejscowości Guty na Ślą­
sku Cieszyńskim.

N a miejsce lądowania przybyło kilku­
dziesięciu żandarmów, którzy dokonali 
szczegółowej rewizji kosza i balonu.

Demuyter wysłał do praskiego Aeroklu* 
bu depeszę, protestującą przeciwko nieeu­
ropejskiemu postępowaniu władz czeskich.

Demuyter podczas pobytu swego w W ar­
szawie jest gościem Aeroklubu Warszaw* 
skiego.

Ernest Demuyter projektuje nowy wspa­
niały lot  balonem nad Atlantykiem Północ­
nym.

Balon, specjalnie skonstruowany do ta* 
Kiego przelotu, będzie miał pojemności od 
7 do 8 tysięcy metrów sześciennych i poza

przyrządami naukowemi będzie w stanie za­
brać od 4 do 5 pasażerów. Konstrukcja gon­
doli i balonu pozwoli w wypadku wodowa* 
Ilia na utrzymanie się przez dłuższy czas 
na powierzchni oceanu.

Pierwszym pilotem i meteorologiem trans* 
atlantyckiego balonu będzie inż. Demuyter' 
drugim, . towarzysz jego obecnej podróży 
inż. Charlier radjotelegrafistą prawdopodo­
bnie inż. Hoffmans. Pozatem poleci z De- 
myterem jeden oficer nawigacyjny marynar* 
ki francuskiej lub amerykańskiej.

Demuyter chciałby bardzo, by w wielkiej 
wyprawie balonem przez ocean mógł mu 
towarzyszyć nasz znakomity lotnik balono­
wy. kpt Burzyński.

Start balonu odbyłby się prawdopodobnie 
z bazy sterowcowej marynarki amerykań­
skiej w Lakehurst, koło Nowego Jorku.

Przygotowania do lotu transatlantyckiego 
są już w toku. Będą one trwały przez dłuż­
szy czas, zależą bowiem od zebrania na ten 
cel odpowiednich środków maitcrjalnych. ■ 
Koszt bowiem lotu wynosi około miljona 
franków.

Nie jest wykluczone, że balon transatlan* 
tycki zostanie skonstruowany w Polsce.

Balon Belgica, na którym Demuyter przy­
leciał wczoraj aż do granicy polsko - cze­
chosłowackiej kolo czeskiego Cieszyna, zna* 
komity lotnik pozostawia w Warszawie pod 
opieką swych polskich kolegów, gdyż bę­
dzie na nim startował w tegorocznych za­
wodach o puhar Gordon Benneta.

Z  w ydaw nictw .

M IN . B E C K  B A W IŁ  W  G D A Ń S K U

W arszaw a. 14 lipca. (P . A . T .)
P. min. Beck dwa m inione dni spędził 
nad morzem, w G d yni i O rłow ie. W y ­
poczynek sw ój w yzyskał p. M inister 
na narady z komisarzem R . P. w G dań 
sku, którego odwiedził.

„ZARZEWIE** U  GENERAŁA  
RYDZA-SMIGŁEGO.

W arszaw a. 14 lipca. (P . A . T.) 
G eneralny Inspektor Sił Z bro jnych  
gen. Rydz-Sm igły przyjął na dłuższej 
audjencji prezydjum Stow arzyszenia 
uczestników ruchu niepodległościowe* 
go „Zarzew ie" w osobach prezesa Cheł 
czyńskiego i wiceprezesa posła W o j­
ciechowskiego. D elegacja doręczyła 
gen. Rydzowi-Sm igłem u pismo z u- 
chwałami ostatniego zjazdu Zarzew ia- 
ków w Krakow ie.

WZROST OBROTÓW GOSPODAR­
CZYCH.

W arszaw a. 14 lipca. (P . A . T .)  
W  ostatnich m iesiącach w Polsce za* 
uważono wzrost obrotów  gospodar* 
czych. O gólny w skaźnik produkcji 
przem ysłowej w porów naniu z najniż* 
szym poziomem 1932 r. zwiększył się 
o przeszło 30 proc., osiągając w m aju 
br. poziom  71.1, w porów naniu z orzes 
ciętną r. 1932 — 53.7.

DAR KIEPURY.
W arszaw a. 14 lipca. (P . A . T .)  

D zisiaj o godz. 20 Jan  Kiepura spe­
cjalną torpedą udaje się do Katowic.

W  dniu wczorajszym  Kiepura prze* 
kazał stołecznemu kom itetow i budowy 
pom nika M arszałka Józefa  Piłsudskie­
go w W arszaw ie za pośrednictwem 
swego sekretarza p. Leszczyńskiego 
honorarjum  za występ gościnny w ope 
rze „R igoletto ‘‘ w kwocie 5.092 zł.

Przewodniczący kom itetu prezydent 
miasta Starzyński w ystosow ał do mi­
strza Kiepury pismo z serdecznem po­
dziękowaniem za złożoną ofiarę.

H U R A G A N  W  P O W IE C IE  ' 

SWIĘCIAŃSKIM.
Wilno. 14. 7. (P A T .)  W  nocy  13 bm. 

we w schodniej części pow. Swięciań* 
skieo szalała burza, połączona z w ichu­
rą i  ulewnym deszczem. N a trakcie po- 
łockim  (B ato reg o ) przy szosie prow a­
dzącej na N arocz, w ichura w yłam ała 
dwadzieśoia kUlka przeszło stuletnich 
brzóz z  alei przy szosie m iędzy M icha- 
liszkam : i  Sidoryszkamd. O sile w iatru 
świadczy fak t złam ania niektórych 
grubych pm w połow ie, podczas, gdy 
inne, wyrwane z korzeniam i, zataraso* 
w ały drogę. Służba drogow a i  telegra­
ficzna usunęła zwały i napraw ia uszko 
dzenia.

W  pobliżu Słobód ki, pow. w ileńsko* 
trocki, gmina W orniańska, nastąpiło 
oberw anie się chmury. N iżej położone 
pola zostały  zamulone. O lbrzym ie po­
tok i wód zerwały kilka m ostków  i u- 
szkodziły drogi.

ZRÓW NAN IE SIŁ NAD GRA­
NICĄ.

Londyn. 14. 7. (P A T .)  „D aily  H e­
ra ld " donosi na podstaw ie inform acji, 
k tóre nadeszły w czoraj wieczorem do 
Londynu, że kanclerz H itler m iał w y­
dać zarządzenia, aby  garnizony w N ad 
ren ji doprow adzone zostały do siły  
rów nej garnizonom  po stronie francu* 
sk ie j. W  Saargruaken n. p., gdzie było  
ty lko  800 ludzi załogi, garnizon ma 
być zw iększony do 15.000 żołnierzy.

W ALKA Z BANDĄ ARABÓW.
Jerozolim a. 14. 7. (P A T .) W  pobli­

żu Jen in  oddział w ojsk  saperskich, za* 
'jęych insalacją drutów  telefonicznych, 
zaatakow any został strzałam i przez 
bandę arabską. Zawezwane te lefon i­
cznie posiłki z Jen in  przybyły  natych­
m iast i  rozpoczęły likw idację bandy 
arabsk ie j, otaczając ją  ze w szystkich 
stron. Siedm iu A rabów  zostało zabi­
tych, ze strony bry ty jsk ie j zaś y lko je ­
den żołnierz został lekko ranny. Ban* 
dy arabskie teroryzują naw et w ioski 
arabskie. M ieszkańcy wsi M udejda zo­
stali zmuszeni przez jedną z band do 
złożenia k on trybu cji i opłacania na je j 
korzyść stałego podatku. P olicja  oto* 
czyła wieś i aresztowała 7 prow ody­
rów, należących do teroryzującej wieś 
bandy.

L k a z a ł  się 36 zeszyt czasopisma „Niepo­
dległość" (tomu X I V  z. 1). Na wstępie dzia­
łu rozpraw znajdujemy pracę dr. Marii Zło- 
torzyckiej „W  przededniu powstania poi* 
skiego nad Bajkałem w 1866 r.“ Jest to 
bardzo interesująco sporządzone streszcze­
nie dotychczasowego stanu wiedzy w tym 
zakresie.

Następny artykuł — „Odezwy Proleta- 
rjatu z lat 1882— 1885“ opracowany przez 
Zannę Korman, szczegółowo komentuje o- 
dezwy Proletarjatu, krystalizujące pierwszy 
program polskiego ruchu socjalistycznego. 
Helena Radlińska w artykułach ..Garść 
wspomnień Antoszki" daje ponury obraz

Giełda z dn;a 14 lipca.
LW ÓW  -  G IEŁD A  PIEN IĘŻN A.

D ew Ły: Belgja  8937, Berlin 212.92,
Gdańsk 99.80, Amsterdam 359.73, Kopen* 
aga 118.31, Londyn 26.50. N. Jo rk  czeki 
5.27 siedm ósmych, N. Jo rk  kabel 5,28 O- 
slo 133.22, Paryż 35.08, 34.94. Praga 21.91, 
Stokholm 136.62, Zurych 172.76 Wiedeń 
98.80. W łochy 41.70, Hels. 11.68. Madryt 
72.40, Montr.  5.25 trzy czw. N iejednolita.

W aluty: Belgi 89.30, Doi. am. 5.27, Doi. 
kan. — .— , Floreny 359.45, Franki 34.92, 
Franki szw. 172.60. Funty 99.80. Kor. cz. 
Kor. duń. 118.05, Liry 33, Marki niein. 138, 
Pesety 61, Szylingi 98, Marki niem. sr. 145.

A kcje: Bank Polski 102, Cukier 28, Lilpop 
12.50 Strachowice 32.25.

Papiery: 3 inwest. pierwsza emisja 65.50 
serje nienotowane, druga em. 65.00 serje 
73.00, 4 premj. dolar. 47.00, 7 stabiliz. 50.25 
ost. dr.

stanu szkolnictwa powszechnego w b. za* 
borze rosyjskim.

Niemniej interesujące wspomnienia emi­
granta polskiego z lat 1901 — 1904 znajduje­
my w artykule Jana Michalskiego — ,,W 
Szwajcarji".  Szwajcarja -wolna i dla Prla-  
ków gościnna ziemia, była terenem działał* 
ności różnych polskich ugrupowań politycz­
nych. A utor wiernie opisuje swój udział w 
tych pracach i życiu emigrantów.

Następny artykuł „Ze wspomnień obroń­
cy" Stanisława Patka, stanowi przede- 
wszystkiem cenne źródło historyczne. Au* 
tor bronił wielu bojowców i innych prze­
stępców politycznych. T o  też wiele spraw 
zna od strony rzeczywistej, a nie tej, która 
daje się odczytywać z ofic jalnych akt pro­
cesów. Tym razem autor podał fragmenty 
z procesów Montwifła - Mireckiego z pro* 
cesu o zamach na Skałłona.

W  dziale „Miscellanea", Stanisław Giza 
uzupełnia życiorys Stanisława Padlewskiego 
opracowany przez dr. Adama Prócńnika 
zaś dr. Emil Bobrowski opisuje przebieg 
obchodu 500-ej rocznicy Grunwaldu w ro­
ku 1910 w Krakowie.

Obecnie wydany zeszyt ,,Niepodległości" 
jak -poprzednie, przynosi dalszych 5 nie* 
znanych dotąd listów Józefa Piłsudskiego, 
z roku 1896 z komentarzami, opracowane- 
mi przez Leona Wasilewskiego i W łady­
sława Pobóg - Malinowskiego. T u  na uwa* 
gę zasługuje bardzo ciekawy list Józefa Pił­
sudskiego do rewolucfo(nistów rosyjskich, 
pisany w języku rosyjskim, a podany w o- 
ryginale i tłumaczeniu.

Bibljografja  prac na tematy, objęte pro* 
gramem czasopisma, a ogłoszonych w 1932 
roku, opracowana przez Halinę Zielińską, 
sprawozdania z nowszych wydawnictw i 
wreszcie liczne fotografie uzupełniają ten 
bogaty w treść a żywy i ciekawy zeszyt.

nych na łączną sumę 1.785 zł. Ruchomości 
te oglądać można w dniu licytacji  w miej* 
scu i czasie wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Brody, 11 lipca 1936. 2347.K

II. Km. 1030/35. Obw.eszczenie o licyta*
cji ruchomości. Komornik Sądu Grodkiego 
w Przemyślu, rewiru II. Feliks Ocetkiewicz, 
mający kancelarję w Przemyślu, ul. Grodz­
ka Ńr. 6, na podstawie art. 676 i 679 kpc. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
7 sierpnia 1936 r. o godz. 9 w Sądzie Grodz­
kim w Przemyślu sala Nr.  14 a, II P odbę*
dzie się sprzedaż w dradze publicznego
przetargu należącej do dłużnika Herscha 
Nussbauma połowy realności whl. 1507 ks. 
gr. gin. Przemyśl, składającej się z fronto­
wej kamienicy 2-piętr. czynsz, stojącej ,ia 
części pb. 2765 w Przemyślu przy ul. Slowac 
kiego 1. 64, oraz drugiej kamienicy 2-pię- 
trowej w podwórzu, stanowiącej oficyny — 
czynszowej — położonej na dalszej -zęścj 
pb. 2765 w Przemyślu przy ul. Słowac.ciego 
1. 64 a. Cała nieruchomość oszacowana zo* 
stała na sumę zł. 80.676, wobec czego p i ło ­
wa dłużnika własna przedstawia wartość 
40.338 zł. Cena wywołania wynosi zł. 30.253 
gr. 50. Przystępujący do przetargu obow ią­
zany jest złożyć rękojmię wysokości zł. 
4035 gr. 80. Rękojmię należy złożyć w go* 
towiźnie albo w takich pap. wart. lub książ. 
wkladk. instyt., w których wolno umiesz­
czać fundusze małoletnich i że papiery 
wartościowe przyjęte będą w wartości 3/4- 
części ceny giełdowej. Przy licytacji będą- 
zachowane ustawowe warunki licytacyjne,, 
o ile dodatkowem publicznem obwieszczę* 
niem nie będą podane do wiiadomośoi wa­
runki odmienne, że prawa osób trzecich- 
nie będą przeszkodą do licytacji i przysą­
dzenia prawa własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę. 
ciem przetaTgu nie złożą dowodu, że wnio* 
sły powództwo o zwolnienie nieruchomo­
ści lub je j  części od egzeKUcji, i że uzy­
skały postanowienie właściwego Sądu, na* 
kazuijące zawieszenie egzekucji, że w ciągu 
ostatnich dwóch tygodni przed licytacją  
wolno oglądać nieruchomość w dni pow* 
szednie od godziny 8-mej do 18-tej, akta 
zaś postępowania egzekucyjnego można 
przeglądać w sądzie grodzkim w Przemyślu, 
(nad Sanein) II  piętro, sala Nr. 14 a. II  p.

Komornik Sądu Grodzkiego. 
Przemyśl, 22 maja 1936. 2349K

II. Km. 1693/35. Obwieszczenie o licyta­
cji ruchomości. Komornik Sądu grodzkie­
go w Przemyślu II. rewiru, Feliks Ocetkic* 
wicz mający kancelarję w Przemyślu, ul. 
Grodzka 1. 6. na podstawić art. 602 kpc. po­
daje do publicznej wiadomości, że dnia 
22 lipca 1936 r. o godz. 9.30 w Przemyślu,, 
ul. Jagiellońska Nr. 4. odbędzie s'ę 1-sza- 
licytacja ruchomości, należących do p. Zo* 
fji L; u-b, składających się z 10 serwisów 
porcelanowych po 25 szt., 10 szt. młynków 
do mięsa, 20 garnków emaliowanych. 10 szt.

szaflików emalj-owanych/ i cynkowa* 
nych, 12 rondli emaljowanych. oszaco-. 
wanych na łączną sumę zł. 1000. Ruchomo* 
ści można oglądać w dniu licytacji w miej­
scu i czasie wyżej ozn, czonym.

Komornik Są dr Grodzkiego. 
Przemyśl, 8 lipca 1936. 234SK

U ZN A N IE ZA ZM ARŁEGO.
T. 93/35. Edykt. Józef  Szymański syn 

Józefa i Marji  urodzony 24 marca 1S92 w 
Jodłówce ad Wałki po"w. Tarnów, żołnierz 
57 byłej armji austrjackiej w roku 1915 za-, 
ginął bez wieści na froncie włoskim. W ia­
domość o nim udzielić należy w ciągu 6*ciu 
miesięcy Sądowi.

Sąd Okręgowy.
Tarnów. 3 czerwca 1936. 2352:

T. 16/36. Franciszek Stępień z Potoku Z ło­
tego wyemigrował w roku 1912 do Argen­
tyny i ślad po nim zaginął. W ydaje się o* 
gólne wezwanie powiadomić o zaginionym 
Sąd do 15 kwietnia 1937.

Sąd Okręgowy.
Czortków, 27 marca 1936. 2357

T . 37/36. Stanisław Kocowicz syn W in­
centego z Wygnanki, żołnierz byłej armji 
austr. zaginął bez wieści. W ydaje się ogólne 
wezwanie powiadomić o zaginionym Sąd 
do 15 stycznia 4937.

Sąd Okręgowy.
Czortków. 10 czerwca 1936. 2356

31/36. Ilko W ojtków  syn M ikołaja z Ko- 
pyczyniec jako żołnierz b. arinji ukraiń* 
skiej zaginął bez wieści. W ydaje się ogólne 
wezwanie powiadomić o zaginionym Sąd do 
31 grudnia 1936.

Sąd Okręgowy.
Czortków. 1 czerwca 1936. 2355

T . 70/35. Wasyl Klym syn Josypa z Ku- 
dryniec, wyjechał przed 32 laty do Kanady 
i ślad po nim zaginął. W ydaje się ogólne 
wezwanie powiadomić o zaginionym Sąd. 
lub kuratora Dr. A . Kimelmana w Czort- 
kowic do jednego roku od ogłoszenia.

Sąd Okręgowy.
Czortków, 23 września 1935. 255S

T. 29/36. Antoni Pendeła syn Michała z 
Kozaczyzny jako żołnierz byłej armji austr. 
zaginą! bez wieści. Wydaje  się ogólne we* 
zwanie powiadomić o zaginionym Sad do 
30 listopada 1936.

Sąd Okręgowy.
Czortków, 18 maja 1936. 2354

T. 17/33. Tan Kostur syn Wasyla z Bu- 
dzanowa, żołnierz b. armji austr. zaginął 
bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie po­
wiadomić o zaginionym Sąd do sześciu 
miesięcy od ogłoszenia.

Sąd Okręgov>y.
Czortków, 20 maja 1933. 2353

Wieści z  prowincji.
Rzeszów buduje bazary. W  związku 

z przeprowadzeniem kanalizacji w Rzeszo* 
wie zostały zniesione wszystkie drewniane 
kioski i kramy przy ulicy Kopernika. W  
miejsce szpecących kramów magistrat po­
stanowił wybudować murowane bazary u- 
rządzone nowocześnie, które nadadzą mia* 
stu estetyczny wygląd. W  niedługim czasie 
została rozebrane również jatki mięsne 
przy ul. Grunwaldzkiej,  na miejscu <tó- 
rych staną nowoczesne sklepy.

Huraganowa burza nad Rudkami. H ura­
ganowa burza, jaka onegdaj przeszła nad 
Rudkami i okolicą, spowodowała szereg 
śmiertelnych wypadków. W  Chłopach koło 
Komarna piorun zabił Jana Stefana i syna 
jego Antoniego oraz Abrahama Schwarca, 
porażeni zostali Israel Dreksler i Jan Pru* 
chnicki. W  Nikowicach spaliły się dwa za* 
budowania gospodarskie wraz z inwenta­
rzem żywym. W  K omam ie uszkodzona zo* 
stała linja elektryczna, wskutek czego mia­
sto pozbawione zostało światła. Również 
w komunikacji telefonicznej nastąpiła przer­
wa. Silny wiatr uszkodził wiele dachów ■ 
wywrócił w rynku dwa drzewa.

W YSTA W A  P A R Y SK A  KO SZTOW A Ć 
B ĘD Z IE SE TK I MIL/ONÓW.

Na posiedzeniu Rady Miejskiej uchwa* 
łono rozszerzyć obszar wystawy „między- , 
narodowej w 1937 r. ze względu na wciąż 
napływające zgłoszenia. Rozpatrywano tak­
że sprawę pożyczki w wys. 300 milj. fr. fr- 
na organizację wystay y i zwrócono się do 
rządu o zaakceptowanie planu wielkich ro­
bót na sumę 500 miljonów fr.. obejmujące* 
go zburzenie całego szeregu nieruchomości 
na terenie przeznaczonych pod przyszłą wy | 
stawę, budowę na ich miejscu odpowied­
nich gmachów nowoczesnych, ogrodów, 
skwerów etc.

Ogłoszenia urzędowe.
L IC Y T A C JE

Km. 3614 35. Obwieszczenie. Dnia 7-go 
sierpnia 1936 o godzinie 12-tej min. K) w 
Podhajcach sprzeda się przez publiczną licy­
tację następujące ruchomości:  u Dra E. Ło­
wickiego maszyna- do pisania firmy Uder- 
wood nowa nr. 1951589-5, biurko amery­
kańskie malowane dębowe; u Dra J .  “ clla 
biurko mahoniowe, 2 fotele skórzane żółte 
sofa skórzana żółta, szafa biblioteczna ma* 
honiowa oszklona, stolik okrągły mahonio­
wy. 3 krzesła skórą obite, dywan perski 
6x3 m modlitewnik perski 2x1 m. jadalnia 
składająca się z 1 kredensu dębowego kre­
dens dębowy mały, stolik dębowy mały, 
stół dębowy na 24 osoby, 6 krzeseł dębo­
wych skórą krytych. Łączna suma oszaco* 
wania wynosi kwotę 3.130 zł. Ruchomi ści 
można oglądać w dniu poprzedzającym l i ­
cytację od godziny 9 rano do godziny I5-ej 
w miejscu zamieszkania dłużnika,

Komornik Sądu Grodzkiego.
Podhajce, 7 lipca 1936. 2346K

Km. 975/36 przy Km. 1341/35. Obwieszczę 
nie o licytacji ruchomości. Na wniosek Z y­
gmunta i Stefanji Kałuskich w Krakowie, 
Komornik Sądu grodzkiego w Brodach W a ­
cław Chudeusz urzędujący w budynku Są­
du Grodzkiego w Brodach II. p. drzwi Nr. 
46 na podstawie art. 602 kpc. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 21 lipca 1936
0 godz. 8.30 w Suchodolach, odbędzie sic 
licytacja ruchomości, należących do Tadeu* 
sza i Jadwigi Wierzbowskich skła-daiących 
się z: 2 krowy czarnokrase 7 lat, 2 krowy
myszate 7 lat, 1 wózek resorowy do wyja­
zdu, 1 kredens pokojowy, 1 kanapa z opar* 
ciem 1 szafa jasna. 6 foteli, 2 kilimy weln. 
(180x300). 1 aparat radj. 4 lamp. z glośn.,
1 stolik do kart, 1 lustro o. złoć ramach, 
4 foteliki i stolik, 2 koni wyjazdowych, 
szpak 7 lat i 1 wózek węgierski, oszacowa-
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